Rok I. 


Wczorajsze posiedzenie Sej- 
mu, na którem uchwalono bud- 
żet, siało pod znakiem sprosto 
wań i deklaracyj. 

Na posiedzeniu obecny byl 
niemal cały rząd jak również u 
dział posłów był bardzo liczny. 

WYJAŚNIENIE POSŁA 

BRODACKIEGO I DALSZE 

ZARZUTY 

Rozpoczęlo się ono wyjaśnienia 
mi posłu iśroduckiego (Stronnie 
two Liwowe), któremu na jeducin 
z ostutnich posiedzeń posel Sa- 
nojca z BB. zarzucił udział w in. 
teresach parceiacyjnych. 

Wyjaśnienia p. rodackiego 
przyjęiw zostały przez Klub BB- 
różnemi iromicznemi okrzykami 
Wolano doń „Wyzyskiwacz”, „Pi 
juwka ludu". Źroszią wyjaśnienia 
te niczew nie zmieniają zarzu- 
tów mu poczynionych. Zostaly 
one jeszcze tylko bardziej uinoc- 
m.one przez przemywienia Sera 
fummowicza z BB, który cytowal 
jeszcze szereg dalszych dokumen 
tow, stwier lzającycn udział po- 
alu Brouackieg » w interesach par 
oclacy nych. 

Oś DCZENIE . 

FRZEDSIAW.CIELi KLUBOW 

I GŁOSOWANIE b 

Przystąp:ono do 3-ciego czy 
tania ustawy skarbowej. Na 
mównicę wstępowali reprezen- 
tanci Klubów, składając oświad 
czenia o swoim stosunku do 
budźctu. 

Poseł Rymar (Klub Narodo- 
wy), Róg (Stronnictwo Ludo- 
we), Arciszewski (PPS.), Za- 
chajkiewicz (Klub Ukraiński) 
oświadczają, iż głosować będą 
przeciw budżetowi. 

Poseł Miedziński oświadcza, 
Jako generainy referent | jako 
reprezentant Klubu BB., iż Kłub 
posiada pełne zaifanie do Rzą- 


Dwóch morderców 
przed sądem doraźnym 
w WarSzawie 
Do sądu doraźnego w War- 
szawie wpłynęła trzecia spra- 
wa: jest to oskarżenie o dokona 
nie potró,nego morderstwa na 
osobach małżonków  Kozłow- 
skich i ich wnuczki 20-letniej 
Sabiny, w folwarku Wierzbice, 
koło Zegrza. Mordu tego dnia, 
25 stycznia, dokonali 28-letni Ta 
deusz Jan Zaleski i 21-letni Ta 
deusz Skrzypek. Zbrodniarze 
spodziewali się, że w mieszka- 
niu swych ofiar znajdą parę ty- 
sięcy zł., po morderstwie mimo 
przetrząśnięcia mieszkania 
znaleźli tylko 120 zł., które za- 

brali. 


GIEŁDA 


Obraty mniej, n'ż średnie 
tendancja niejednolita. 


„O tych, co dają 
i © tych, co biorą” 


Przeczytaj kon'ecznie 
w Nr. 7 (23) 


„Wird mosi Rob ece" 


Cena 10 groszy 
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KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


1 Głosami Klubu B. B. y 
Sejm uchwalił budżet 


du i głosować będzie za budże- 


tem. 
Marszałek przeprowadza gło 


sowanie. Na pytanie marszał- 


ka: „Kto jest za budżetem, pro- 
me wstać — wstaje tylko Klub 
Uchwalenie budżetu przyjął 


Kraków, Poniedziałek 15 Lutego 1932 r. 


Klub BB. oklaskami, poczem 
przystąpiono do rozpraw nad 
dalszemi punktami porządku 
dzier'nego. 


Przygotowania chińskie i japońskie 


w przededniu nowej krwawej rozprawy 


Tajne rokowania sowiecko-japońskie 


przędzalniczą w dzielnicy ameliajnym układzie sowiecko + ja- 


PARYŻ. (A.T.E.). Korespon- 
dent „Petit Parisien” donosi z 
Szanghaju, że walki w dzielni- 
cy Czapej posiadają niezwykle 
zacięty charakter. Japończycy 
prowadzą nadal przygotowania 
do olensywy. 

„PRZYPADKOWE” 
ZBOMBARDOWANIE 
KONKURENCYJNEJ 
FABRYKI 

Wczoraj rano samoloty zbu- 
rzyły zapomocą bomb fabrykę 


likwidowanie 


rykańskiej Szanghaju. Admirał 
japoński wyraził z tego powodu 


pońskim, na mocy którego So- 
wiety zostawiają wolną rękę Ja 


swe ubolewanie, zwraca jednak 'ponji w Mandżurji i nie będą 


uwagę fakt, że fabryka ta kon 
kurowała z wytworami japoń- 
skiemi i „przypadkowe“ znisz- 
czenie fabryki usuwa groźnego 
konkurenta. 


TAJNE ROKOWANIA 
SOWIECKO - JAPOŃSKIE 


Pisma angielskie donoszą o 


poiwomnej spelonk 


się wtrącały do zatargu Japonji 
z Chinami. 


4-GODZINNE ZAWIESZENIE 
BRONI 


Dzięki pośrednictwu konsu- 
lów w Szanghaju udało się do- 
prowadzić do 4-godzinnego za- 
wieszenie broni 


w (iedjanowie 


Właściciel kawiarni wciągał w bagno nie:ządu uczniów 


Warszawskie władze śledcze 
aresziowały w ostatnich dniach 
przy ul. SŚmoczej 50, pasera S. 
Milszteina, u którego znalezio- 
na dwa cenne męskie futra. W 
czasie dochodzenia, skąd Mil- 
sztein posiada te futra, władze 
wykryły potworną spelunkę roz 
pusty w Ciechanowie pod War- 
szawą. Urządził ją przy swej 
kawiarni mieszkaniec Ciechano 
wa Fiszelman, przeznaczając 


| uczenice 


dwa „gościnne pokoiki” na uży 
tek... młodzieży szkolnej. W 
chwili, kiedy do kawiarni wesz 
ła policja, w „gościnnych poko 


jach” znajdowało się 8 dziew- 
cząt, 6 uczniów i paru męż- 
czvzn. Jednym z uczniów był 


Lucjan P., który dał futra Fiszel 
manowi za pożyczkę na kurac- 
ję, gdyż nabawił się ciężkiej cho 
roby. 

Policja stwierdziła, że Fiszel- 


man wciągał do swej nory ucze 
nice, które następnie pod $roż- 
bą szantażu zmuszał do uprawia 
nia nierządu z przygodnymi kli 
entami oraz młode urzędniczki. 

W Ciechanowie wieść o wy* 
kryciu potwornej spelunki wy- 
wołała takie wzburzenie, że wła 
dze w obawie zdemolowania 
przez tłum kawiarni — ustawi- 
ły posterunek. 


Dzisiejszy numer zawiera 6 siron 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 
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SKRÓTY 


Na  wczorajszem posiedzeniu 
konierencji rozbrojeniowej w Ge 
newie przemawiali w dalszym 
ciągu  przedsiawiciele różnych 
państw: Kanady, Łotwy i Wg- 


gier. 
—:0—— 


W okolice Gródka Jagielloń- 
skiego wichury nan.oeły masy 
pylu, które pokryly ciemną war- 
stwą śnieg na polach. Prawdopo 
dobnie pył ten jest pochodzenia 
wulkanicznego. 

— | || im 

W katastrofalnym cyklonie, ja. 
ki nawiedził wyspę La Reunion. 
o czem donosiliśmy przed paru 
dniami, poniosło śmierć ogólem 
8V osób. Per" 


Izba Deputowanych Francji przyję 
ła wczoraj całokształt projektu refore 
my wyborczej, Nowa ordynacja wybor 
cza przewiduje, że deputowani będą 
wybierani w drodze jednego głozowa 
nia. Kandydat, mający największą Li- 
czbę głosów, będzie uznany za wybre 
nęgo. Ogólna liczba deputowanych 
zostaje ustalona na 613, Kobiety „5a 
da miały prawo głosowania w wybo 
rach ustawodawczych, 


Nr. 46 


Samolot francuski 
wpadł dọ morza 


PARYŻ. (PAT.) . Podczas 
wczorajszych taktycznych ma- 
newrów flotyli lotniczej pier- 
wszej eskadry w Toulon sur 
Mer, na których obecni byli 
członkowie senackiej komisji 
lotnictwa morskiego, hydropłan 
Nr. 7, wskutek uszkodzenia sil- 
nika, wpadł do morza i zatonął. 
bowodzącemu hydroplanem 
kpt Hervy oraz załodze, skła- 
dającej się z 3-ch osób, udało 
się, mimo kompletnego wyczer 
pania sił wskutek długotrwale- 
go pływania, dostać się na po- 
kład jednego z torpedowców. 
Stan zdrowia zalogi przedsta» 
wia się zadowalająco. 


Wykrycie olbrzymiej afery bankowej 


król fałszerzy poiskich wraz z bandą osiedii w kryminale 


Przed kilku dniami, wskutek 
zamieszczonej w kilku pismach 
podobizny jakiegoś jegomościa, 
aresztowany został Jan Kwas- 
kowski, urzędnik Państw. Mono 
polu Spirytusowego, pod zarzu 
tem kierowania akcją szajki fał 
szerzy banknotów. Zdawało 
się, że na tem urwie się nić wiel 
kiej alery kryminalnej. | oto nie 
spodziewanie, drogą poufnych 
informacyj stwierdzono, że ja- 
kaś nieuchwytna banda zamie- 

a dokonać afery, zakrojonej 
na olbrzymią skalę. 

Jak się okazuje do Banku Dy 
skontowego w Warszawie od 
pewnego czasu przychodzili 
dwaj jegomoście, wpłacając mi- 
ńimalne sumy pieniężne do 
wypłaty w Banku Niemieckim 
v Gdańsku. Tranzakcje tego ro 
dzaju odbywają się w ten spo- 
sób, że klient otrzymue czek, 
a zkolei Bank-wysyła do Gdań- 


jemniczy płatnicy  „Interesy” 
swe załatwili w celu zorjentowa 
nia się w manipulacjach banko 
wych. 

W tych dniach policja otrzy- 
mała informacje, że do Gdań- 
ska wyjeżdża dziś podejrzany 


| jegomość. Gdy tylko pociąg ru- 


szył, do wagonu wkroczyli wy- 
od By nie wzbudzić po 
dejrzeń legitymowano podróż- 
nych, aż wreszcie wywiadow- 
cy dotarli do nieznajomego. 
Snać przestraszony wyjął aż 
dwa dokumenty: jeden opiewał 
na nazwisko Tadeusza Pakul- 
skiego (Mała 12), drugi — na 
Jana Lewi (Nowe Miasto 1). Je 
dnocześnie w czasie rewizji o- 
sobistej znaleziono u gościa 
dwa czeki na ogólną sumę 
05505 guldenów {180 tys. zł.) do 
podjęcis w Deutsches Diskonta 
bank w Gdańsku. Jeden x cze- 
ków był wystawiony ns nazwi- 


ska pocztą tak zwaną „awizo”'|sko Witolda Barańs''ego. Za- 
z podaniem dokładnej sumy. To chowani» cię Dakit" ieo byin 


mocno podejrzane. Przeprowa” 
dzona rewizja w pociągu ujaw* 
niła w sleepingu poszukiwane- 
go Witolda Barańskiego. Oszu 
ści urządzili się w'ten sposób, 
by w razie wsypy jeden zastą- 
pił drugiego. Obydwóch podróż 
ych grzecznie wyprowadzono 
| sprowadzono do W-wy i od 
tej chwili rozpoczęła się energi 
czna akcja śledcza. 
Przedewszystkiem ustalono, 
że Bank Dyskontowy wystawił 
ostatnig tylko dwa czeki na 
Gdańsk: na 45 i 50 guldenów, a 
z drugiej strony, że rzekomy 
Vitold Barański zwie się Syl- 
wester Włodek.  Tajemniczo 
przedstawiała się sprawa pasz 
portu na nazwisko Jana Lewi, 
<dyż pod wskazanym adresem 
Lewi nie zamieszkiwał. 
Wobec tego podano fotograf- 
ta Lewiego do gazet i wówczas 
okazało sie, że jest to Jan Kwa 
sowski olska 65). W dal- 


zym ci twierdzono. że na 


-zele szajki stol Franciszek Ja 
kubowski (Leszno 108), stary o 
szust, uchodzący na króla iał- 
szerzy w Polsce. 

O organizacji szajki świadczy 
fakt, że Jakubowskiego nikt 
nie znał poza Kwasowskim, a je 
go ostatniego członkowie ban- 
dy znali jako Jana Lewi. Do 
szajki wciągnięto urzędnika po 
czty, Władysława Żuka (Chmiel 
na 162). On wiaśnie przejął po- 
cztę z Banku Dyskontowego, od 
dał Pakulskiemu ten Kwasow- 
skiemu, a dopiero wkońcu o- 
trzymał ją Jakubowski. W jego 
gabinecie awiza Banku Dyskon 
towego zostały  siałszowane, 
wypisano na nich podane przez 
nas sumy i skierowano na pocz 
tę. 

W ten sposób przygotowani 
fałszerze, wysłali „swych” lu- 
dzi celem podjęcia sum, ale na 
szczęście wpadli. Całe towarzy 
stwo z „królem“ na czele zosta 


ło osadzone w kryminale, 
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W szponach demona hazardu 


Tajemnice warszawskich niewolników zielonego stolika 


111. 


Nielegalne jaskinie — Hrabina M. — Tajemniczy koncern — Niewidz any 
władca — Organizacja domów g'y — „O.owiauanie bywalsa” — „Zaczynamy“ 


W dotychczasowych odcina- sie poutny biuletyn o wynikach 
kach pisaliśmy o tej półolicjał' gry, notujący, 


ncj grze, która odbywa się w 
klubach iw  resursach war- 
szawskich. Znacznie jednak cie- 
kawsze są kulisy nielegalnych 
jaskiń gry, ukrytych przed 
wzrokiem władz, gdzie noc w 
noc, w luksusowych aparta- 
mentach zasiadają do kart i ru- 
iety wytworni paLowie w smo- 
kiugach i frakach, obok wyde- 
koiwwanych pań. 

Tajemnicą publiczną jest 
istmenie w Warszawie kilku do 
nuw sry, brzeznaczonych dla 
osób, rozporzaczających wiel- 
kiumi sumami. W tych melegal 
nych jaskinia-h odbywa się naj 
grubsza gra w ruletę, baka, 
dwadzieśc'a jeden. 

Jedno z tych tajnych kasyn 
prowadzone jest przez hrabinę 
M. i mieści się przy ulicy Pol- 
nej, drugie pono ukrywa się w 
Alejach Ujazdówskich, trzecie 
wreszcie w pałacyku prywat- 
nym jednego z udziałowców po 
tężnej organizacji, pod Warsza 
wą. 

Za temi domami gry, jak już 
wspominano, stoi wielka orga- 
mizacja, rozporządzająca miljo- 
nowemi sumami. W kołach by- 
walców nielegalnych kasyn wie 
le słyszy się o zakonspirowa- 
nych kierownikach tajemnicze- 
go koncernu. Nikt nie wie, kto 
oni są, jak się nazywają, nikt 
nie widział ich nigdy na oczy. 
kzeczą jest tylko pewną, że w 
skiad koncernu wchodzi trzech 
potentatów. Kierują oni całą a- 
Kcją z ukrycia, działając za po- 
średnictwem kilku zaufanych i 
pewnych ludzi. Szef tajnej órga 
nizacji jest znany tylko dwum! 
pozostałym kierownikom kon-' 
vernu, poza tem jest zakonspi- 
roweny nawet przed najbar- 
dziej zaufanemi wykonawcami 
zleceń, 

Ten tajemniczy koncem 
trzech rozporządza sumami mi 
ijonowemi. Dotychczas nie za- 
notowano wypadku, ażeby w 
domu gry, nawet w razie kolej 
nego zrywania banków, idących 
w krocie, odmówiono wypłaty. 
Grający w tych domach mają 
kompletne zaufanie do wypłat, 
bodaj większe, niż w oficjal- 
nych kasynach. Ponieważ zaś 
obroty jednej nocy sięgają mi- 
ljiorów złotych, nic w tym nie- 
normalnego, że finansujący im- 
prezę koncern musi rozporzą- 
dzać kolosalną gotówką. 

Organizacja domów gry w 
Warszawie jest zupełnie analo- 
giczna do organizacji wielkich 
miedzvnarodowych kasyn. Są 
tu formalni krupierzy, obowiązu 
ją te same reguły. Nawet jedna 
z iaskiń wydała w swoim cza- 
zw o ank" NAME 


Wypłata 
Sobota, a więc wypłata, 
— Tata, 
wziąwszy pien.ążki, do kieszonki 
schował 
i, miast do omu, powędrował 
do knajpw pobiisk ej.., 
— Tato sejdż z drogi śliskiej! 
— Tato, sie pj wódk:! 
W domn żoua į synek malutki 
czekają, 
— Źli są ci, co namawiają 
do wszelkiego 
złego, 
-- Noc, Z knajpy wraca tata 
piizny. — Wypła:a 
w wó”ce w p wie utonsła,, 
— Bodaj złych kolegów z'em'a 
pochłon=ła! 
Servaqa, 


— Szanowne, panie i panowie, 
jak biuletyny | zaczynamy! 
Mor.te- Carlo, numery i stawki,| Wszyscy kupują  sziony. 
które wyszły na te numery. Małe czerwone, najmniejszej 
Uto, jak wygląda jedna z ta-| wartości są po 5 złotych, żółte 
kich jaskiń gry w Warszawie,|— po 20 złotych, fioletowe — 
w oświetleniu pewnego obywa-| po 50 złotych, fioletowe w sre- 
tela, który został wprowadzony * brrej oprawie — po 100 złotych | 


ców. 

Dzwonimy. Drzwi otwiera lo, 
kaj, w bialych rękawiczkach. 
Porozumiewawcze spojrzenic, 
lokaj zabiera moje palto i kape 
lusz. Wchodzimy do niew.elkie 
go pokoju, urządzonego z wiel- 
kim gustem. Jest to palarn:a. 
Kilku panów i kilka pań wita 
moich towarzyszy jako starych 
znajomych. lowarzyska, me- 
znacząca krótka rozmowa, po- 
tem drzwi się otwierają i wcho 
dzi gospodyni lokalu. 

Jest to starsza pani, ubrana 
bardzo wytwornie. Wita mnie, 
przyglądając się przez chwilę 
uważnie. 

— Państwo mogą zacząć — 
oświadcza. 

Towarzystwo przechodzi 
przez wielki salon i jeszcze 
przez jeden pokój. 

Znajduję się w rzęsiście o- 
świetlonej sali. Pośrodku dwa 
stoły ruletowe. Przy jednym 
kilkanaście osób. Jeden woiny, 
bo pora jest jeszcze wczesna. 
Z sąsiedniego pokoju dochodzą 
jakieś głosy. Mój towarzysz, 
objaśnia mnie, że tam grają w 
baka. Krupier woła: 
|--o a |... 


Wzejemna miłość ojczyma i pasierbicy 
wpłyneia na zmniej.zenie Kory 20 KOZI. OGZIWO 


Gdy przed domem koiejowyin 
na Powiślu zatrąpił sygnał ka- 


|retki Pogotowia, we wszystkich 


oknach ukazały się ciekawe 
twarze, żądne zobaczenia, jak 
sanitarjusze zabierają na nosze 
16-letnią Anielę K., by odwieźć 
ją do zakładu położniczego. 

Krążyły słuchy, że młodocia 
ua położna zostanie matką za 
sprawą ojczyma swego, Fran 
ciszka Burzyńskiego, z którym 
mieszka w jednym domu. 

Matka młodej matki oświad- 
czyła wówczas, że nigdy nie 
podejrzewała córkę i męża o 
flirt. Dziewczyna zwierzyła się 
matce o jednym wypauku, za- 
pytując, czy od tego może być 
dziecko. 

Aniela przyznała się, że oj- 
czyma swego bardzo kocha 1 ni 
czegoby mu nie odmówiła. Tak 
samo powiedział Burzyński, 
gdy mu żona robiła gorzkie wy 
mówki. Na pytarie, dlaczego 
tak zrobił, odrzekł, że kocha 
swoją pasierbicę. 

Kochająca para. ojczym | pa 
sierbica stanąli przed sądem o- 
kręgowym pod zarzutem kazi- 
rodztwa. Nie przyznali się do 
winy, broniąc się niezwykle o- 
ryginalnie. Burzyński zaprze- 
czył, aby nzworarodzone dziec 
ko było jego! Przyznął to dziec 
ko za swoje podczas dochodzeń, 
nie zdając sobie sprawy, że cze 
xa go zato kara. Zrobił: to tyl- 
ko na prośbę pasierbicy, która 
będąc w połogu. błagała, aby 
zaopiekował się niemowlęciem 
w razie jej śmierci. 

Aniela K dorzuciła do tego, 
Że dziecko miala z narzeczo- 
nym, a nie z ojczymem. Niego- 
dziwy narzeczony miał ją znie 
wol’ i porzucił, 

Takie rewelacyjne tłumacze- 
nia zostały ohaljm$szaznaniam, 


š 


$ 


paski — po 500 złotych. Wszy- 
scy kupują sztonów za kiika ty 
sięcy. Kółko rulety zaczyna się 
kręcić. 

Pewna pani stawia tylko 500- 
złotowe sztony. Szczęście jej 
nie dopisuje. W ciągu kilkuna- 
stu minut znikają całe zapasy. 
Nerwowo wyciąga banknoty i 
stawia je, 

Godzina mija za godziną. Je- 
dni wstają, drudzy siadają, sa- 
la zapełnia się. Widzę twarze 
znanych na bruku warszawskim 
ludzi, niebieskich ptaków, har 
dlowców, przemysłowców, oby 
wateli. Od czasu do czasu gra- 
jący odchodzą do bufetu. Wcho 
dzą da pokoju bufetowego. Naj 
bardziej wyszukane zakąski, 
trunki, najdroższe wina. Dopie- 
ro nad ranem opuszczam lokal. 
Jeden z moich towarzyszy prze 
grał 50 tysięcy złotych, drugi 
wygrał kilkanaście! 

Oto garść wrażeń z jednej no 
cy, spędzonej w warszawskim 
sztucznym raju, pod znakiem 
demona hazardu. 


przez dwóch stałych bywal-|i wreszcie błękitne w wci | 
I 


(d. c. n.) 
R. R. 


świadków. Przedewszystxkiem 
matka dziewczyny opowiedzia- 
ła sądowi, jas dow.edziała się 
o wszystkiem i że mąż jej jest 
od niej młodszy o 10 iat, a więc 
liczyć się musi z możliwością 
zdrady małżeńskiej. 

Później matce żal się zrobiło 
córki, a może i męża; chciała 
więc zeznania swoje cofnąć, do 
wodząc, że jest chora i nie wie 
co mówi. Ale było już za późno. 
Sąd uznając, że miał miejsce je 
drorazowy wypadek, skazał 
Burzyńskiego na trzy miesiące 
więzienia, a pasierbicy jego, A- 
nieli Z., co do której uznano, że 
dokonała czynu z rozeznaniem, 
— wymierzono karę dwu mie- 
sięcy więzienia. 

Od tego wyroku oboje wnie- 
śli apelację. Całą sprawę roz- 
patrywano jeszcze raz. Zarów- 
no ojczym, jak i młodociara 
prosili o uniewinnienie, powta- 
rzając, że nie znajdowali się w 
stosunkach kazirodczych, że A- 
niela miała dziecko ze swym 
narzeczonym, a Burzyński przy 
znał się do ojcostwa jedynie 
pod wpływem żony i pasierbicy. 

Z tym „narzeczonym“ była 
trudniejsza sprawa, bo K., zwa- 
lając winę ra niego, nie umiała 
wskazać jego osoby, a ojczym 
rie mógł wymienić jego nazwi- 
ska, twierdząc, że go nie znał 
i nawet nigdy nie widzial. 

Po raz drugi sędziowie doszli 
do przekonania, ża oskarżeni 
tylko w pierwszej chwili szcze- 
rze i otwarcie powiedzieli całą 
prawdę, później, zmienili swe 
zeznaria w obawie kary. By »- 
nowiadanie o kazirodztwie by?o 
zmyślore, — sąd nie uwierzył. 

Karę Burzyńskiemu zmnie|- 
szono do l-go miesiąca a to 
diatego, że mał żone o wiele 
od siebie starszą I do nasierhi- 
cy zapałał uczuciem miłości. 
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RACHUNKI 


Trzyma się za zbolałą gębę 
Piotr Pała, który dopiero co z 
Warszawy do rodzinnej wioski 
wrócił i tak opowiada: 

— Mówiom, że uczonemu 


człowiekowi zawsze lep.ej. Bo- |?» 


daj sparło tych, co tak mó- 


wiom, razem z jeich 


RADJO 


11.53 Sygnał czasu. 1215 Pora- 
nek symfoniczny. 1400 Odczyt 
14.20 Koncert. 15-00 Koncert 1453 
Program dla dzieci 1620 Muzyka 
lekka. 1640 Odezyt historyczny. 
16.55 Piosenki z piyt gramofono. 
wych. 17,15 Opowiadanie p t. Zio 
ty sen alehemika*, 17.30 Wiado. 
mości przyjemne | pożyleczne. 
17.45 Pieśni. 18,00 Kościelna tran. 
smisja Rozmaitości. 19 26 
Orkiestra _ 19.45 Słuchowisko. 
20.15 Koncert. 2140 Kwadrans lite 
racki. 2155 Koncert fortep'ano_ 
wy. 2240 Komunikaty. 2245 Wia. 
domośc! sportowe. 23.00 Muzyka 
taneczna. 


ATLAxT.( CHMIELNA 33 


KUPON 


Za okazaniem niniejszego kasa 
wyda w dniu dzisiejszym (nie- 
dziela 14 ||) na seanse o godz. 
3.15 1 5.15 


2 bilety na parter 


1 50 
po złotych Gi 
na film p.t. 


Plan W? 


ATLANTIC, Chmielna 33 


"p. 5.15, 7.15 ; 9,15, 


naukom. | Najpotężniejszy twór techniki 


W złą ogdzinę mi się nauki za-|i ganjuazu iudzk:agol 


chciało. 

Czytać i pisać nie umiem — 
nie uczyli mnie. Bo i poco? Z 
czytania ziemia lepiej nie obro 
dzi, a z pisania krowa więcej 
mleka nie da. Na rachunkach 
tyle ile potrza się znałem. Do 
50 zawsze se z rachonkiem rade 

alem. 

Aż tu przylata moja baba, tel 
sie zwiedziała, że bezdzietny ` 
stryj co w Warsiawie za dozor- ! 
ze był, chory jest i pewnikiem 
niedłuśo jeszcze pociągnie. 
Pietre powiada do 
mnie — jedź do Warsiawy, pew 
10 nam co stryj ostawi. Tylko 
ʻe nasamnierw rachonków wię 
"szych naucz, żeby cie przy li- 
czeniu schedy nie ocyśanili.  ! 
Poszedłem do naszego nau- 
czycieła, dwie gęsi mu zanios- 


czył i do tysiąca rachować nau 
czył. 

I pojechałem do tej Warsta- 
wy. Przyjeżdżam — stryj zdrów 
jak koń.. Jak ten głupi od nie- 
ʻo wyszedłem. 

Ide sobie bez ulice i myśle. 
Pocom ja dwie gęsi za nauke 
dał? Pocom ia sie rachować do 
tysiąca uczył? 

Aż tu widze naród do jakie- 
goś sklepu wchodzi. Wchodzę i! 
ia. Pytam się co jest, mówiom! 
mi, że licytajca. 

Co to za jedna nie wiedzia- 
tem, alem sie zaraz skombino- 
wał. 


komś kanapom, jakaś osoba, a 
dookoła niej inne. I dopiero 
wszyscy liczom, jeden przez dru 
ego, 

— 100, 101, 102, 105, 110... 
Odrazum sie skombinował, że 
sie rachonków czyli liczenia u- 
czom. 

Jak doszli do 120 — szlus. 


— Kto powie więcej? — krzy 
zy ten ze środka, a oni nic. 
Myśle sobie: uczony naród, a 
więcej jak do 120 liczyć nie po 
trafi i dalej na cały głos krzy- 
cze: 1211 

Dopiero sobie widać jeden 
śruby przypomniał, bo krzyczy 


o 


za mnom: 122. 


łem. Bez dwa tygodnie mnie u- |p, 4,30 ost. 10.30 


Stoi, uważacie pośrodku za ja |. 


Nikt sie więcej nie odzywa. i 


PLAN 


W 


MAJESTIC Poczatek 
1N, Swiat 43. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 


OSTATNIE DWA DNI 


dźwiękowy film franc. produkcji 
w r.g. BRYGĪDA HELM 


Ceny biletów na wcześniejsze 
seanse Źniżone. 


Dla. mlodzieży dozwolone, 


APITOL 


PAIN 
p. 4:45 Ost: 10 
CYGAŃSKIE ROMANSE 


Bryg.da Helm, Józe! Sch.ldkraut 
Kapela cyganska A.lreda Rode 


ResrZAI CZ 5 
ROZKO.ZE GO3ŚCINNOŚCI 
Wielka rewje p. t. 


BEZ KOBIET 


KUPON < 
Dia uzys«ania 20 proc. 
zmżki na Kuisach <— 


Samochodowych G 


A PRYLINSKIEGO > 


Jeiozol.ms«a Ne 27 


CIĄĆ 


a 


W 


conkiem patrzom, a ten ze środ 
ka powiada: 

— Bierz pan kanapę! 

Myślę sobie: w nagrodę za 
dobre liczenie kanape mi da- 
jom. Dobra je. I sie ao kanapy 
zabieram. Ale ten co za niem 
stał powiada: 

— Płać pan 140 złotych. 

— Za co?l 

— Przecież pan kanapę na li 
cytacji kupil ` 

— Ja? Ja kupowałem?! Zwar 
fowaliście ludzie”! 2 ziote mam. 

Diabli wiedzom, czego czeje: 
li. Dość, że mi gzbę ovili i na 
ulice wyrzucili. 

Takie drańsiwo z tych wartą 
wiąków! Rachonsów ne um'e- 


A ja go dalej: 123! A on: 125! |jom, a jak kto medrzejszy to ga 


A ja: 126! A on: 130! A ga 131! 
Ą on: 135! A ja: 1401... 
Niech dranie wiedzom, žė w- 
miem. A ten gruby już niz! Wię 
*iak do 140 liczyć nie umiał. 
Wszyscy się ną mnie z sza- 


zaraz w gębę leją. 

Sami w dziła, co mi z raw i 
przyszło. Stryj zdrów, a ja mmm 
zbę spuchniętom... 


Napoleon Szdzk. 


Str. 4. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 43. 


| i WÓZ A i OKI 


SLUMOWINY WARSZAWY 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


Doplero po dwóch tygodniach usilnych starań le- 


Pożegnali się. Szlaja zacierał ręce. 


Miał jesz- 


karskich gorączka ustała. Mardek, dotąd zawsze !cze trochę gotówki z pieniędzy zrabowanych od za- 
miechętnem okiem spoglądający na lekarzy i jakby |mordowanego chłopa. Starczy na ogłoszenie i za- 


miechętnie spełniający ich zalecenia, obecnie zmie- 
nil się nie do pozaania. 

Najwyraźniej prosił lekarza naczelnego: 

= Panie doktorze, będę zachowywał się nafspo- 
kojniej i nie sprzeciwię się już niczemu, ale błagam 

ana na wszystko, proszę mnie uratować i uzdrowić 
k najszybciej. Muszę czemprędzej wyjść ze szpita- 
sa... Muszę... Bo może się stać wielkie nieszczęście... 

Wszystkie jego myśli opanowała trwoga, że Szla- 
ja może znów zagrażać Jadzi. Pragnął więc za 
wszelką cenę jak najszybciej wydostać się ze szpita- 
la, aby móc spieszyć jej na pomoc, aby znów, jak 
dawniej, bronić ją do upadłego przed niebezpieczeń- 
6twem. 

Nie bez słuszności Szlaja już się szykował do 
Śziałania. Najpierw nawiązał łączność z Liskinem. 
Spotkali się w zacisznej cukierence na Pradze. 

— Mam dobry towar na oku — rzekł Szlaja. 

=- Ne oku to gorzej. Myślałem, że w ręku. Nie 
mam czasu na takie rozmowy. Na oku mam sam 
LAGOS WO. 

=- Posłachaj najpierw. Młodziutka dziewczyn- 
ka. Jak malowanie. Córka adwokata Warskiego. 

— Ho, ho... I jak ją dostaniesz? 

— To moja rzecz. Potrzebuję tylko pewnej po- 
mocy. 

— Nie dam ani grosza na niepewne. 

— Nie chodzi o pieniądze. 

— A o co? 

»— Pomoc w ludziach. 

— To mogę. llu i kiedy? Na porwanie, prawda? 

— Tego jeszcze nie wiem. Chcę rozpocząć z in- 
nej strony. Jest chłopiec, któremu dziewczyna uła. 
Ale on jej sprzyja. Trzeba go przekabacić na naszą 
stronę. Nasłać na niego andrusów, którzy urobiliby 
go. 

— Na to możesz liczyć. 

— No to sztamal Gdy tamtego odnajdę, dam 
znać. Ale może tymczasem miałbyś dla mnie jaką 
robotę. Dopiero ce wybrnąłem z gliny. Jestem bez 
grosza. 

— Dostarczaj tymczasem towaru. Dobry zaw- 
sze biorę. Płacę lepiej, niż wszyscy. 

— Trudno mi już teraz. Nie jestem już taki mło- 
dy. Która na mnie poleci? 

— Są sposoby. Ogłoś w gazetach, że są potrzeb- 
ne na wyjazd do filjj wielkiej lirmy warszawskiej 
w Gdańsku ekspedjentki i maszynistki. Może być 
bez znajomości języka niemieckiego, bo liczy się na 
polską klientelę. Co ładniejszym każesz przyjść jesz- 
Cze raz. Wtedy mnie zawezwiesz. Ja wybiorę. 
Dum na podróż. W/skażę adres. A tam już będą na- 
si czekali. | dadzą sobie radę. 

— Może dasz choć na ogłoszenie? 

= Ani grosza. 

— Trudno, jukoś sam sobie dam radę. 

— Musisz. 


IKS. 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


datkowanie pokoju, w którym będzie przyjmował 
„kandydatki”,, 


Wkrótce ogłoszenie się ukazało.» 


=  ē— me. w. w . m m. =. «== 


Wnuczek, na którego Szlaja polował, mieszkał 
u Pieńkowskiego. Starzejący się Pieńkowski otaczał 
go ojcowską opieką. Marzył o tem, aby mieć pod- 
porę na stare lata. Posyłał chłopca do szkoły po- 
wszechnej. Wdrożył kroki w kierunku usynowienia 
go. Było to o tyle niełatwe, że chłopiec nie miał wo- 
góle metryki ani żadnych dokumentów osobistych. 
Nie wiedział, gdzie się urodził, ile ma lat, ani nawet, 
jak się wlaściwie nazywa. Bo u Grubachnej nazywał 
się Wnuczek i nic więcej. 


Sprawa była pilna, bo do szkoły przyjęto go tyl- | 


ko po złożeniu zaświadczenia, że wszczęto już kroki 
w kierunku uregulowania jego „obywatelstwa”. Dla- 
tego też nie zwlekano z tem w urzędach. Gdy już 
wszelkie papiery były gotowe, Pieńkowski postano- 
wił chłopaka ochrzcić, bo przecież i co do tego nie 
było żadnej pewności. Na chrzcie otrzymał imię 
Zdzisława. Nazwisko — przybranego ojca — Pień- 
kowski. Stopniowo zapominano o jego przezwisku 
— o dawnym „Wnuczku”. 


Natomiast Polcia nazywała go tak po dawnemu. 
Widywali się, zresztą, dość rzadko. Warski nie- 
chętnie przyjmował odwiedziny Wnuczka w swoim 
domu. Godził się na nie tylko pod wpływem nalegań 
i usilnych próśb Polci. Jadzia także wolała unikać 
tych odwiedzin, aby nie budzić niepożądanych 
wspomnień. 

Ponieważ Polcia miała teraz dużo koleżanek, 
swych rówieśniczek z kompletów szkolnych, mniej 
więc zważała na towarzystwo Wnuczka, On rów- 
nież bardziej gustował w otoczeniu swych kolegów 
szkolnych, gdzie można bvło mniej się krępować, niż 
w surowej atinosferze domu Warskich. 

Szlaja był narazie tak pochłonięty „pracą zarob- 
kową” dla Laskina, rozwijającą się bardzo „pomyśl- 
nie”, że chwilowo zaniedbał szukania Wnuyczka. Gdy 
wreszcie sobie o nim przypomniał, udał się do dozor- 
cy domu Pieńkowskiego na wywiad. ŻZapytywał 
o to, czy nie mieszka z Pieńkowskim jaki „Wnuczek”. 

— Pan gospodarz nie ma żadnego wnuczka, ino 
syna — odparł służbiście dozorca. 

Pracował u Pieńkowskiego od niedawna, nie 
wiedział więc, że pan Zdzisio nie jest bynajmaiej ro- 
dzonym synem Pieńkowskiego. 

Tem zupełnie zbil z tropu Szlaję. Za pięelozło- 
tówkę dozorca pokazał nawet Szłai książkę domową, 
gdzie najwyrażniej figurował Zdzisław Pieńkowski, 
syn gospodarza domu. 


Szlaja był tem tak bardzo zdziwiony, że nawet 
nie wpudło mu do głowy postarać się o ujrzenie tego 


Zdzisja na własne oczy. Odszedł trodze zatrasowa- 
ny. 

Nie młał, zresztą, ani czasu ani głowy na dalsze 
poszukiwania. Starał się jak najowocniej pracować 
dla l.askina, aby zarobić jak najwięcej pien'ędzy 

Potrzeba mu ich terar było dużo, bardzo dużo... 

Powziąi bowiem wobec Jadzi pewien zamiar, 
uknuł plan zbrodniczy, zakrojony może na nieco dłuż- 
szą metę, ale zato tak dokładnie obmyślony, i tek 
szczegółowo opracowany, że nie mógł pozostać beż 
skuiku. 

Powiedział sobie z większą, niż kiedykolwick 
stanowczością: 

— Muszę ją zdobyć. Musi być moja, za wszeł: 
cenę. Przecież nie mam nic do stracenia, a wszyst- 
ko do zyskania. Choćbym miał trupem paść, mus, 
musi być moją, muszę się nią nasycić. 


A 
Czytając otrzymany list, Jadzia zapadła w takie 
odrętwienie, że nawet nie dokańc zyładić. 

Oparła głowę, odrzuconą wtył, o fotel, a prawa 
ręka zwisała jej bezwładnie, trzymając w ręku nie- . 
doczytany list. 

iewiadomo, jak długo trwałaby tak w pół- 
omdleniu, gdyby nie przybycie Polci, Weszła do po- 
koju z prośbą, aby matka przesłuchała ją s lekcji, 
którą właśnie odrobiła przed udaniem się na kom-. 
plet popołudniowy. 

Jadzia słuchała piąte przez dziesiąte i powie- 
działa na chybił-trafił: 

— Powtórz sobie jeszcze raz przed wyjściem aa 
lekcję. 

— Dobrze, mamusiu, wyjdę dopiero za godzinę, 
a przez ten czas dam obiad lalce, bo bardzo głodna, 
biedactwo... 

Jadzia ucałowała tylko jej główkę z uśmiechem. 

Teraz dopiero przypomniała sobie o liście. 

Przerzuciła go raz jeszcze od początku, poczem 
czytała dalej: 

„Wychowujesz teraz pewno Twoją córeczkę na 
wielką damę, jaką sama jesteś. A ja po dawaemu 
mam ochotę wychować ją na „naszą” dziewuchę. Je- 
želi będzie taka ładna, jak matka, z pewnością zro- 
bi jeszcze większą karjerę. To też mam wielki apu-- 
tyt na porwanie jej i tym razem już bez pardonu. 

Uratować ją może tylko jedno. Zapomnę o Twej 
córce — dla Ciebie. O, bo Ciebie wciąż jeszcze za- 
pomnieć nie mogę. Jak sobie poprzysiąsłem, że bę- 
dziesz moją, tak nią być musisz. Nie mam mic do 
stracenia. Nie cofnę się przed niczem. Córkę Ci 
porwą, przed mężem wszystko wyszczekarm. Wiesz, 
jak jestem zawzięty. Czekam na odpowiedź po daw- 
nemu codziennie o piątej u Zawady. Wiedz, że jeże» 
li w ciągu trzech dni nie przyjdziesz, na czwarty będę 
u Ciebie punkt szósta. Nie muszę Ci chyba doda- 
wać, żę nie należy zawiadamiać glin, bo przecież 
wszystko wtedy wypaplam i będzie przykre. 

Do szybkiego zobaczenia 

zawsze ten sam Szlaja”, 


Dalszy ciąg nastąpi. 


ności nabiera, bo list Pański bóstwiają, a chłopcy kochają 
tanie tkliwością dla owej nie- się w niej na zabój. Lecz jej zet 


zapewne, 


znanej „przysziej”. A jeżeli tak,|duszko wciąż pozostawało zim 


wkrótce się zgłosi,| ne, choć gorąco łaknęło miłości. 


tembardziej, że dla męźczyziy| AŻ wreszcie ujrzała chlopca, o 
wiek po czterdziestce, jest do-! którym mówi: „Io mój wyma- 
piero wiekiem prawdziwej doj-| rzony typ“. Chodziła specjalnie 


„Nłeszczęśliwemu”. 
Zainteręsowano się Panem, 
prosimy o adres. 
P. Ninie z Hożej. 
Zostać przy nim. 


P. L, P. z Krochmalnej. ji 

Przytoczone przez Panią skru 
puly nie są istotne. Nie krępując 
się niczem, iść za głosem ser- 
ca. 


P. Józelie K. z Sochocima. 
Proszę sobie tem nie zwra- 

cać głowy. Niewarto. 

„El-ka”, 


Prosimy o adres. Może co po 
radzimy. 


„Wiosenny liść” 


niech poda adres. Są zaofia- 
rowania lekcji 


P. St. A. z Mazowieckiej. 

Trzebaby sobie poszukać in- 
nej służby, bo to rzeczywiście 
nie życie, lecz męka, najzupeł- 
mej nie zasłużona. 


„Zapłakane oczy” 


niech otrą łezki i spojrzą nic- 
co radośniej na Świat. Trzeba 
jednak postarać się uniezależnić 
materjalnie, a wtedy z pewnoś- 
cią sytuacja się poprawi pod 
każdym względem. Za tym ad- 
wokatem specjalnie nie warto 
się uganiać, bo to, widać, lekko 
duch i wietrznik. Znajdzie się 
inny, skoro się ma tak czułe i 
łaknące milości serduszko, lak 
Pani. Jestem przekonany, że mo 
je przewidywania się sprawdzą 
i że dowiem się o tem z następ 
nego listu Pani, podpisanym 
„Roześmiane oczy“. 


rzałości. Lac gdzie go mogna. z spot- 
„Prymus z Żórawief” ać. Zwróciła wreszcie jego u- 
ma już przeszlo 40 lat, mte-| ?. Nely D. wagę na siebie. Przez wspól- 


szkanie i stałą posadę, ale wciąż 
jeszcze nie zaznał miłości, za- 
pytuje nas więc, za co spotyka 
go taka krzywda, na którą so- 
bie niczem nie zasłużył, tembar 
dziej, że jest człowiekiem nor- 
malnym, zdrowym i silnym. 


Może dlatego, że Pan sam nie 
umiał nikogo pokochać. Przy- 
pomina mi się wiersz Słonim- 
skiego, że do miłości „nie wy- 
starcza ta piękność, co serca ku 
sercu skłania, lecz trzeba mieć 
także trochę.. zdolności do po- 
kochania". Widocznie Pan tej 
zdolności nie miał. Dopiero te- 
raz, gdy Panu samotność dole- 
gać zaczyna, pomyślał Pan o 
tem, że 1 Panu chciałoby się 
mieć kogoś do pokochania. I 
zdaje się, że już pan tych zdol- 


tak się przejęła stratą ukocha| nych znajomych, na jego proś- 
nego, że już kupiła sobie nawet | bę, nastąpiło poznanie się w sio 
sublimat. Padła ofiarą plotki,| sób najprzyzwoitszy. A teraz 


jakoby zdradzała go z 


legoj] uż miłość, szał. Natomiast brat 


rzyjacielem, płotki, najzuyet-|l rodzice p. Toli są oburzer:, 
ia a Czeka z samd” twierdząc, że to chłopiec stra- 


bójstwem, aż otrzyma cd nas| sznie zepsuty i 


radę. 

Rada jest taka: wyrzucić su 
blimat na śmietnik, a ukochane 
go z serca. Kto więcej wierzy 


zadaje się z 
wszystkiemi kucharkami. Czy 
uciec z nim razem? Czy Się za- 
bić? 

Ani jedno ant drugie. Przeku- 


cudzym plotkom, niż zaklęciom | nać się, ile prawdy w teim, co o 


i przysięgom ukochanej — nie| nim mówią. 


A może miłość go 


kocha z pewnością. A skoro nie, uszłachetni i poprawi? To by- 
kocha, to precz z nim! Znaj-| wa. A więc — nie nagląc, prze- 


dzie się na jego miejsce sti 


P. Tola 3 Wtoctawka 


konać się. 
P, Zochałe z Łodzi. 


jest jakoby: b. ładna, zgradb- Trudno zrozumieć © co Pam 
na, miła | przez wszystkich ko~- |chodzi, gdyż z listu wynika. że 
chana. Koleżanki ją podobno u-! Władek kocha panią, 
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Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze Sier 


STRESZCZENIE, 

W gąszczu leśnym powiatu małecjawichiege, © sw, „Wil- 
sy% Borze”, huknął strzal., 

Wane: potem s za krzaków wyłonił sią mężczyzna z ros- 
wianym włosem, Biegi przed niebie naeślep, Zwola? b egu 
dupiero przed dworem w Bukowie. 

Wszedł do gabinetu, samknął cię į pokrwawiczą jeszc”s 

1 szbrał się do pisana listu do prokuratora. 
Ww liście tym oświadczył, że oa, Franciszek Bukowski, 
tacie! Bukowa, szlachcie a dziada - pradziada, zamordował 
- „chanka swojaj żony, Przyznał się, że ożen.ł się, wiedząc, iż 
mUQa gu me kocha, Była to sierota, której wraz z sioelrą trud- 
zo było wyżyć s pozostewionego ia przes rodziców małęgo ka- 
palku, Początkowe edmawiała Busowaluemu, polem agodzi- 
la się wyjść za a ege, 

Od tej chwili upłynęłe 3 lat Bukowaki nie edstępował 
{ony ani na krok, gnębiąc ją niczem nieusprawiedliwiozą saz 
csością, żyjąc w aupełaem odesoba cam ed świata. Rozluźnił 
m.eco więzy, gdy siostra żony — Renia — saręczyła się a sasia- 
aem Bukowskich — Janem Roliczem, Pewnego dna przekonał 
ai, z przypadkowe malezionege listu, że żona od trzech m a- 
sięcy zdradza go se szwagrem Rolicza — Piotrem Tyręckim. 
Zdradzony zazdrośmik sapałał dzikim gniewem i zastrzelił Ty. 
reckego 3 zasadzki w „Wilczym Borse", Obeczie postanowił 
mastrzelić żoną, a potem ebie, o esem uważa sa stosowne s8- 
wiadomić prokuratera, 

Właśnie weawal żomą de uobie przes służącego, chcąc 
spełnić swe potworne postanowien e. 

Gdy weszła do pokoju, samkaął drzwi na klucz, 

Tymczasem ż>na sabitego, Marja Tyrecka córka ekolicz- 
mego obywatela Stanisława Rolicza s niepokojem oczek wala 
powrotu męża 6 polowanie, ma które udał mę z jej bratem Ja- 
mem Roliczem, aarzeczoaym Regi — siostry Gem Bukowskiej, 
Ojciec i jego przyjzctel doktór Turek: uspakajali ją, jak mogli, 

Za namową Marji udali się a nią ma poszukiwania de la- 
gu, Szukal dłuższą skw.lę. Wreszcie odnaleźli Tyrechiege, 

Naiomiast Jana miesposóh byłe edaależć. 

Bukowski adążył praos tea czas dokładnie opowiedzieć 
żonie. co uczynił i wyselewał w nią rewolwer, aby cpoinić swój 
zamiar, Ostateczne wszakże ustąpi! jej blaganiom e zmułowa- 
a.e, pod warunkiem że podpisze nakreślony przez niego list. 

List ten stwierdzał, że Genia zostanie zabita, gdy aresz- 
towan e Bukowskiego będzie już nięuniknione. 

Ostatecznie Japa ednaleziono, ale ebłąkanego, Wszelkie 
wysiłki wyleczenia go spełały na n czem 

Aż tu któregoś dnia ujawił się u Roliczów z prośbą 
o schronienie na czas burzy — Jósef Norwia, miepoepolicie po- 
dobny do zabtege Tyreckiege. Tureki wpadł na pewien po- 
myał, EA 

Postanowił przy pomocy Norwiaa, udającego zmarłego 
Tyreck ego, uzdrowić. Jana, Pierwsza próba udała mię tylko 
częściowo, Zsmiepokojcay Bukowski dowiedział się e tem od 
Reni, 

Postanowił temu aapokoc, Udało mu się te przy drugiej 
próbia Turakiego, polegającej na edtworzemiu napadu na Ty- 
reckiago. Zdołał szstąpić mepoatrzeżenie dlepy nahój, którym 
miano strzelić do Norwna — estrym Te też po strzale Nor- 
win padł. Był wszakże tylko renny i postanowił wytrwać do 
kosea, Poprosił Marję, która doń pedbiegła, aby odeszła, 


Marja wstała. Uśmiechnął się raz jeszcze, nby 
ją uspokoić, ale tymczasem ból w ranie wzmógł się. 
Czuł, że się dusi... To też uśmiech jego wypadi bar- 
dziej, niż blado. Wyszeptał jeszcze: 

— Niechże panie odejdą... Prędzej... 

Wtedy dopiero Marja nieco się cofnęła. Wraz 
z ojcem i Renią szybko ukryli się za krzakami. Ser- 
ce waliło Marji, jak młotem. W każdej chwili goto- 
wa była rzucić mu się na ratunek... 

Norwin zat, leżąc nawznak, bo przypuszczał, że 
tak właśnie padł Tyrecki, zdobył się na największy 
wysiłek, aby panować nad swym bólem. Ledwo już 
dyszał... 

— Ale nie, — powiedział sobie, — muszę teraz 
być silny! Oto Jan jest tuż, a więc w imię Boże... 
Przecież to dla niej... Dla niej... 

Jan przedzierał się gwałtownie przez gąszcz 
krzaków, zmierzając ku Norwinowi i szepcząc go- 
rączkowa: 

— Ktoś strzelił do Piotra... Ktoś go zabil... 

Stanął wreszcie pod pagórkiem i jakby skamie- 
nial 

Doktór 
£ ukrycia. 

Norwin zebrał resztki sił, walcząc z coraz sil- 
niejszem osłabieniem. Jan w dalszym ciagu uparcie 
wbija] w niego wzrok. 

P-a$nąc pobudzić bieg myśli Jana, Norwin nad- 
ludzkim wysiłkiem wyciągnął rękę ku Janowi. pe- 
numo, ze sprawiało mu to ból okrutny. Odezwał się 
do niego, jak mógł, najgłożniej, starając się nadać 
awemu słabnącemu głosowi dźwięk radosny: 


Turski przyglądał się wszystkiemu 


= Przed chwilą ktoś strzelił do mnie, Jasiu 


„Chciano zabić twego szwagra, Piotra. Ale nie uda- 
ło się napastnikowi Jak widzisz, żyję i... 

Tu urwał, bo straszliwy ból chwycił go za gardlo. 
Przemógł go jednak, mówiąc dalej, choć niemal 
omdlewał ze straszliwego cierpienia: 

—.. jestem tylko ranny. Nie wierzysz mi? My- 
ślisz, że mi się zdaje? Dam d zaraz dowód  W'sta- 
mę. Podniosę się o własnych siłach. 

Chwycił się lewą ręką, bo prawa już była zupeł- 
nie bezwiadna, za gałąź. Bea jęku, nawet bez skrzy- 
wienia twarzy, aby mie zdradzić swego stanu, pod- 
mósł się z ziemi. 

Teraz dopiero doktór Turski dostrzeg! po raz 
pierwszy krew na krawacie Nowina i nagłym ruchem 
chciał biec ku niemu. Norwia ujrzał to wszakże i 
znaczącem spojrzeniem powstrzymał go. l do- 
dał, dając do zrozumienia jednocześnie Turskiemu 
i Janowi: 

— Trochę krwi pociekło, ale rana jest lekka. 
Niemal wcale jej nie czuję. Widzisz, że doskonale 
się trzymam na nogach. Mogę iść do domu i nawet 
nie oprę się o ciebie... : 

Stanął tak zręcznie, Że nieznacznie opierał się 
o drzewo, a lewą ręką w dalszy ciągu trzymał się ga- 
łązki Każde słowo sprawiało mu niewymowny ból. 
Siły opuszczały go coraz bardziej. A jednak mówił 
dalej głosem pewnym, spokojnym, nawet wesołym. 

Miał swo,e powody do radości. Przypomniał 
sobie, jak Marja podbiegła ku niemu zaniepokojona, 
jak uklękła nad nim, wzięła jego ręce w swoje dło- 
nie. O, z pewnością uczyni wszystko, co będzie w je- 
go mocy, aby ocalić jej brata!... 

Niestety, wzrok zachodził mu mgłą coraz bar- 
dziej. Nie dostrzegał już doktora Turskiego. Jan 
znikał mu z oczu, a wszystko dookoła dziwnie zacie- 
rało się i zamazywało. Czuł, że siły go opuszczają. 
Lada chwila padnie... 

Zawołał ostatnim wysiłkiem: 

Jasiu, nie warto się przejmować taką błahą 
ranką, jak moja. Wiesz, zresztą, że z Piotra Tyrec- 
kiego zawsze był twardy chłop. Nie da się utrupić 
pyle łotrowi, strzelającemu z zasadzki. 

Natężył wzrok i zdołał jeszcze ujrzeć, jak Jan 
chwycił się za skronie i silnie pocierał czoło. Zdo- 
bywając się na resztki świadomości, Nerwin usłyszał 
jeszcze urywany bełkot Jana: 

— Piotr Tyrecki żyje?... Kto to powiedział? 
I co się ze mną dzieje? Piotr żyje? A przecież już 
słyszałem jego rzężenie przedśmiertne. Jego jęki... 
Czyżby nie umarł? Och, och, co się ze mną dzicje? 
Zdaje mi się... zdaje mi się, że się budzę z dlugiego 
snu... Słyszę głos Piotra... Kto to? Kto stoi przede 
mną? Czy to ty, Piotrze? 

Norwin już omdłewał. Daremnie usiłował wy- 
dobyć z gardła choć jedno słowo. A jednak nie wol- 
no mu było milczeć teraz bardziej, niż kiedykolw.ek, 
skoro Jan już był u progu odzyskania świadomości. 

Dzikim wysiłkiem wybełkotał: 

— Tak, to ja... Piotr... 

— Piotr Tyrecki? 

— Tak, Piotr Tyrecki... 


Zacisnął zęby, wtula,ąc się w drzewo, o które 


się op.erał Bo o własnych siłach jużby się nie utrzy- 
mał. A nie wolno mu było teraz paść. Trzeba byio 
za wszelką cenę uirzymać Jana w przekonaniu, że 
Piotr żyje. Chciał to uczynić dlatego przedewszyst- 
kiem, aby raz jeszcze zasłużyć na wdzięczne spojrze- 
nie Marji, a może nawet na jeszcze jeden serdeczny 
uścisk dłoni. Już tylko jakby z oddali dolatywały 
do niego urywane słowa Jana: 

— Tak, to ty, Piotrze. Teraz cię poznaję. Tyl- 
kó samego siebie jeszcze... poznać nie mogę... Dla- 
czego, powiedz mi, Piotrze, czuję w głowie taką 
pustkę i próżnię? Dlaczego mi się zdaje, jakbym po- 
wracał gdzieś zdaleka, bardzo zdaleka? Błąkają mi 
się po głowie różne widziadła, których nie umiera 
uporządkować. Ciebie poznaję, jesteś Piotr Tyrec- 
ki, a ja? Jak ja się nazywam? Boże, Boże, jakże ja 
się nazywam i kim iestem?... O, już wiem... wiem... 
Jestem Jan Rolicz.. Ale dlaczego wciąż jeszcze nie 
wiem, co się ze mną dzieje? Czemu mi w głowie la- 
tają takie czarne płatki?... 

Podczas, gdy chory mózg Jana pracował z ca- 
łem natężeniem, na krawacie Norwina krwawa pla- 
m powiększała się, a palce zwolna puszczały trzyma- 
ną kurczowo gałąż... Jan chwytał się nerwowo za 
głowę, to za oczy, to za usta, to za pierś, jakby sta- 
rając się poznać sam siebie... 

Stanisław Rolicz z za krzaka z jednakowem na- 
pieciem przyglądał się swemu svnowi i Norwinowi. 
Na jego obliczu zmieniały się z błyskawiczną szyb- 
kością wyrazy radości na widok syna, odzyskujące- 
go rozum, i rozpaczy na widok Norwina, trzymające- 
éo się ostatniemi resztkami sił. 


arystokracji 

Jan tymczasem mówił dalej: 

— Skąd się tu wziąłem? Dlaczego tu jestem? 
Gdzie byłem przed chwilą? Już wiem, jak się nazy- 
wam, ale nie wiem, gdzie mieszkam... Ale owszem, 
owszem, teraz sobie przypominam.. Taki duży 
park... Dom... Ojciec... Tatuś... Tatusiu, gdzie jesteś! 

Rolicz nie wytrzymał. Zawołał s łzami radości 
w głosie: 

— Tu jestem, synku! Tu, przy tobie...l 

Jan odwrócił się nagle. I dwe płomienne wota- 
nią jednocześnie rozdarły ciszę Wilczego Boru: 

— Ojcze! 

— Synul... 

A po chwili już tonęli w objęciach, tuląc się, pierś 
do piersi, policzek do policzka.. 

Rolicz wołał w uniesieniu: 

— Moj syuusiu kochanyl.. Drogi, fedynyl.., Po- 
znajesz mnie wreszcie? 

— Ależ, tak... Nie rozumiem, co chcesz przez to 
powiedzieć. Czyżbym cię kiedy nie poznawał? 

— Niestety, był taki czas.. Ale nie mówmy 
teraz o tem. Później opowiem ci wszystko. Teraz 
pozwól mi trzymać się w objęciach, abyś mi więcej 
się nie wymknął, Mówmy tylko teraz o naszem 
szczęściu. Ja już sam mie wiem, teraz czy się Śmieję, 
czy piaczę tylko, że jestem bardzo, b szczęślie 
wy, najszczęśliwszy na świecie... 

Zbliżyły się teraz również Marja i Renia, czeka= 
jąc na jedno choć spojrzenie. Jan rozluźnił nieco 
swój uścisk i tem znów przeraził ojca, który zawołał 
trwożnie: 

— Jasieńku, nie wymykaj mi się, Jak kiedyś... 
Miej litość... : 

— Ależ, nie wymykam się, muszę się tylko przy* 
witać z Marysią i z Renią. 

Chwycił w objęcia siostrę, a potem narzeczoną 
i trzymając je obie w ramionach, mówił: 

— Moja Marysieńko i kochana Renusiu.. Tak 
mi się coś zdaje, jakbyśmy się bardzo dawno nie wi- 
dz.eli. Gdzie byłyście przez cały czas? Dlaczego 
nie widywaliśmy się? Gdzie ja byłem? Jakeśc.e 
piękne obie i jak ja was bardzo, baraza kocham... 

— Jasieńku mój! -— szeptała Renia w upo,eniu. 
| -— Moja slodka, jedyna, wymarzona, wyśniona 
i Renus.u — odpowiadał, tułąc ją do łona. 
i A tyraczasem Norwin, wyczerpany do ostatka, 
chwiejąc się na nogach, już niemal nic nie widząc, 
uginał się pod ciężarem swego ciała. 

Widząc, co się święci, doktór Turski podbiegł ku 
niernu i szepnął cichutke: 

— Co się z panem dzieje? Czy pan ranny? 

Norw.n cicho potwierdził przypuszczenia Ro* 
licza. Turski oaparł: 

-— Zaraz pana zbadam. 

— N.e... Później... 

— Diaczego? 

— Widzi pan, ile szczęścia dalismy tej rodzinie? 
Nie mąćmy go. Może mo'a rana jest dość ciężka. 
To znów wsirząsnęłoby Janem... 

— To prawda, ale... - 

— Doktorze. Milczmy. Opieram się o drzewo 
i jakoś się trzymam. Nawet kól się zmniejszył... 

Nie kłamał, Widząc promienną radość Marji, 
zapomniał zupełnie o swym bólu. Lecz w tej samej 
chwili ona sobie przypomniała o nim. Nagle wyrwa- 
ła się z uścisku bratęrskiego, podbiegła do Norwina 
i zawołała: 

— Proszę mi wybaczyć, panie Józefie... 

— Cicho — szepnął jej Turski, — pilnuj się jesz- 
cze narazie. Chwiiowo jeszcze pan Norwin musi 
być dla nas wszystkich Piotrem Tyreckim. To do- 
p.ero pierwszy przebłysk świadomości Jana. Nie 
wolno mu jeszcze odsłaniać całej prawdy. Groziłby 
powrót obłędu... 

Więc już tylko zupełnym szeptem dodała Marja 
z troskliwą pieszczotą w głosie: 

— Proszę mi. wybaczyć, że mogłam choć na 
chwilę zapomnieć e pańskiej ranie. Zbyt wielkie 
wrażenie wywarło na mpie nagłe uzdrowienie brala. 
Nie powinnam była myśleć -o niczem innem, skoro 
pan cierpi, Ale oto jestem i już pana nie opuszczę. 
Pragnę, aby pan w drodze do domu, opierał się o mo- 
je ramię, jeżeli pan tylko będzie mógł iść... 

— O, teraz z pewnością! — odparł w upojeniu. 

Pragnął tak gorąco kroczyć pod ramię z Marią. 
te już nie czuł żadnego .bólu i zbierał siły, aby iść 
śmiało. Jeszcze bardziej zaś natężał wzrok, aby wi 
dzieć Marję, która wciąż wydawała mu się jakby z: 
mgłą. Wysilając zaś wzrok, ujrzał, że zbliża się do 
niego Jan z ojcem i Renią. Usiłował uśmiechnąć sie 
aby nie pokazać przed Janem swej słabości. 


„Dalszy ciąg nastąpi. 


| 
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„lej, względnie ukryć dla oka lu 


(hirurgja kosmetyczna w walce o młodość 


się nadmierną ilość tłuszczu z 
brzucha, poprawia się zwiotcza 
ty biust, formuje się kształt koń 
czyn, oraz tuszuje się wszelkie 
braki esietyczne nosa i twarzy. 

Chirurgia kosmetyczna jest 
jedną z najnowszych gałęzi me 
dycyny, a bierze już energiczny 
udział w walce ze starością, u- 
suwając jej zewnętrzne obiawy, 
a więc zmarszczki i braki złą- 
czone z wiekiem. 

Chirurg a kosmetyczna w wie 
lu wypadkach zajmuje się ope- 
racjami skórnemi np. fałdy skó- 
ry, w postaci podbródka i nad- 
mierne zmarszczki na twarzy u 
suwa przez operacje na skroni. 

Operacje te pa na wy- 


Problem starzenia się i próby 
Odmładzania starszych organiz- 
mów to zagadnienia, które nur 
tują ludzkość już od wieków. 

Całą wiedza nowoczesna wy- 
Bila się dla wynalezienia sposo 
a utrzymania wiecznej młodo 

ci. 

Do tego celu zmierza cała ko 
fmetyka lekarska, która prag- 
Nie odsunać starość jak najda- 


dzkiego przykre oznaki starze- 
Nia się. Stosuje się więc opera- 
Cje odmładzające w postaci 
Przeszczepiania gruczołów (pra 
ce Steinacha i Woronowa), ope 
Tacie 
te 


usuwają- 
Ei a i. 106 ki 


chirurgiczne, 
zniekształcenia, 


GDYBY sDYBY WÓWCZAS 7—7 
ISTNIAŁA CZEKOLADA Z RYŻEM FUCHSA... 


Napoleon, aby przejść górę $w. Bernarda zużył 
2 dni czasu | 10V tys. franków w złocie na 
zakup mięsa i chleba dla zmęczonych żołnierzy. 


Uniknąłby Jednak tak wielkich kosztów I straty 
czasu, gdyby każdego żolnerza zaopatrzył w 
tablicz.ę najlepszej z odżywek. 


CZEKOLADYZRYŻEM 


Fuchs 


OGŁOSZENIA DROBNE 


TANCÓW zjednoczone szkoły konce- 
ejonowane ul. Leszno 33, tel. 708-24 i 
Ogrodowa 5, tel, 708-16 przyjmują za- 
Pisy na sezbn 1932 r, na tańce lo. 
woczesne i wirowe. Opłata za vyu- 
czene tańców nowoczesnych i wiro. 
wych Zł, 6-—. Gwarancja wyuczenia, 

uncelar,e szkół czynne są codzien- 
T.e od godz, 10 rano do 11 wiecz. U- 
Wapa: w Orogrzmie najnowszy przebój 


„RUMBA“ 

ERG Nadzwyczajna okazja, W 
6 tygocn zupełne wyuczenie kro- 

ja Waruaki bardzo dogodne, Nowy 


wiat 40 — 7, 

ie i pod kierow- 
PaA WNA FOMOL nictwem dy- 
plomowaunego prawnika, w sprawach 
cyw lnych, majątkowych,  spadko- 
wych, mieszkaniowych, podatkowych | 
wekslowych, pracowniczych i wszel- | 


kch m, Biuro „Wiedza“, Chładna 8. 


Meble jak tanio 


można kupió za gotówkę każdy 
winien się przekonać zwiedzając: 
Poski Przemysł Meblowy styli". 
Złoca 7, rów Marszalkowstiej. Ko, 
losalny wybór kompłeiów, sztux 
poe,edyńczych. 


- n o 
OSOBA w średnim wiexu. nme- 
prowadzić gospodars.wo dornuwe 
i wiejskie, zna szycie smacznie 
gotuje — pragnie objąć possdę 
bezp.atnie, jedynie za utrzyma- 
nie. Adres w Red. „Ostatnich 
Wiadomości”. 


mi dodatkami, robo.a pierwszorzęd. | 
na, Firma chrześcijańska, Nowy Świat 
30 — Su 


na mieszkan:e, skład luh biuro do od- 
stąpienia, Telefon 325- 57, 


| go, z 


NA B. B.ELAŃSKIEJ lokal 2- ERF | 


cięciu skrawka skóry i zeszyciu 
przez co skóra na twarzy ule- 
ga znacznemu ściągnięciu. Bliz 
ny powstałe po zabiegu chirur- 
giczaym, o ile jest wykonany rę 
ką wprawną, są prawie niewi- 
doczne. Znikają nietylko zmar- 
szczki na czole, pod oczami, 
lecz nawet fatalne podbródki i 
fałdy na szyi mogą być usunię- 
te w zupełności. Poprawianie 
ształtu sylwetki sprowadza się 
co dwu głównych zabiegów, t. 
zn. plastyki piersi i zdejmowa- 
nia tłuszczu podskórnego z ja- 


'my brzusznej, 


Oba te najpoważniejsze dele 
kty usuwa nóż chirurgiczny, po 
zbawiający nieraz uciążliwego 
kalectwa, przywraca kobiecie 
zstetyczną i smukłą postać. 

Prócz wyżej wymienionych o 
peracyj są wykonywane wszel- 
kiego rodzaju zabiegi chirurgicz 
ne kończyn dolnych i górnych, 
np. poprawianie kształtu skrzy- 
w.onych nóg, leczenie wystają- 
cej kostki u dużego palca; czyli 
t. zw. koślawego palca (znie- 
kształcenie bardzo bolesne i 
szpecące najpiękniejszą nóżkę) 
— tego rodzaju defekty usuwa 
się drogą chirurgiczną z b. dob- 
rym wynikiem. 

Jednak mimo zbawiennych re 
zultatów wszelkiego rodzaju o 
peracje chirurgiczne, pomimo 
najlepszego wykonania, są za- 
bieśami mniej lub więcej poważ 
neimi i należy im się poddać tyl 
ko w razie ostatecznej koniecz 
ności. 

Nie należy jednak łudzić się, 
że usunięty tłuszcz z jamy brzu 
sznej, lub podbródka zwisające 
uiknie bezpowrotnie. Jeżeli | 
wrócimy do niehiśjenicznego 
trybu życia, pozbawionego ru- 
chu, koniecznych zabiegów i t. 
d. to po jakimś czasie, ku wiel- 
kiemu swemu zmartwieniu, spo 
jstrzeżemy się, że elekt byłj 2! 


DEE 
70 ZŁ, uszycie garnituru z napepsry=} 


Powtarzam raz jeszcze, że 
lancet chirurga w służbie urody 
powinien być ostatnią bronią w 
walce o piękność. 


Dr. J. Świłalska, 


Strzeż siel! Niebezpieczeń 


stwo czyha! 


Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek 
codziennego życia 


W pokojach przy rodzinie 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 
SUbLUKA1LORSKIE 
Zdrada... Słowo krótkie, lecz 
grozne, jak błysk sztyletu, 
czierzonego w mściwej dłoni. 
tarada.. Czy popełnia ją kobie 
ta, czy mężczyzna — to nie od- 
grywa roli. Zawsze druga stro- 
na w  zwierzęcem poczuciu 
krzywdy uważa się za pognę- 
bioną, zmaliretowaną, przybi- 
tą ao potwornej nędzy ziemi. 
odzi się myśl zemsty, pragnie 


rokiem zastosowaniu. Lecz zja-; 
wienie się obcego człowieka 
przy ognisku rodzinnem, zupeł- 


mie sublokatora czy subioka- 
torki, może spowodować burzę. 
Oto przykład: 


PAN INŻYNTER — 
Z OGŁOSZENIA 


rodzinne małżonków Leszczyńskich. 


nie odwetu tak silne, że przy- |le miał nocną zmianę, Ona, Regina, ! 
slana ono rzeczywistość biel- EZ” -ta e 0d pe a 

rieg nie os.ada wSszelkic 
mem nienawiści, A jednak jak- "DR REDWE y 


że często niewspółmierna jest 
Przyczyna do skutków! Jakże 
często gwoli przysłowiu tworzy 
się z małej chmury przypadków 
wielki deszcz nieszczęścia. 
Właśnie tej sprawie pragniemy 
Poświęc: ć dzisiejszy odcinek 
Strzeż się! _ Niebezpieczeń- 
stwo czyha”, 


BRAK MIESZKAŃ 
Sublokator w mieszkaniu, to 
rzecz zwykła, zwłaszcza w o- 


Zajmowali mieszkanie dwupokajowe ; 
chali7 Które małżeństwo na to pyta- 
mie odpow edzieć może w dziesięć lat 
po ślubie? Mówiąc krótko, 


mąconem szczęściu dożył:.by do lat sę 
dz.wych, gdyby nie fatalny przypa- 
dek, > 
Leszczyński 
kryzys Żarchk 


adczuł, 
zmajały, Ne wystar : 


lokatora, 


|zgłosł” się pierwszy reflektant, 
nie przypadkowe, choubv w for dy inżynier. B:unet, Po krótkiej roz- 


żyli w | czeka, 
przykładnej zgodzie, I może w nieza- kolacyjkę? 


statnich czasach będąca w sze | Wnet zjawiło wę w gazecie drobne 


„ogłoszeń.e, że jes. na Pow ślu do od- 


|najęcia „pokój z niekrępującem wej- 


dnia 
Mło- 


ściem”, Jeszcze tegn samego 


mow'e zakontraktował pokój, 
Narazie trwała sielanka, Śubloka- 
tor dobrze płacił, prawie w mieszka. 
niu mie bywał, przychodził tylko na 
noc, Ale zmieniły się jego upodoba- 
na, gdy zauważył, że gosposia jest 
„wcale -— waale“, a mąż nie nocuje 


Spokojnym nurtem  płynęło życie |w domu 


— Dobra nasza! — powiedział ram 


On, Filip, pracował w fabryce; zwyk do siebie i zabrał sie do rzeczy, mó. 


wiąc kawalerskim żargonem. Zaczął 
pani Regine wyśw: adczać drobne u- 
; przejmości, później z.proponował ki- 


trzymali sie zdaleka, ' no, teatr i nne rozrywki, A gdy wra- 


cali któregoś wieczora z teatru, po- 


na warszawskiem Powiślu. Czy się ko ‘wiedz ał wręcz: 


— Poco mamy się śpieszyć do do- 
mu? Przecież i tak n xt na nas nie 
Może wpadniemy gdzieś na 


— Nigdy nie chodzę do restauracyj 
— zaprotestowała pame Regina 


— Nigdy, gsiraszne słowo. Jeden 


jak wszyscy jraz, to mie grzech — i tak prosił, tłu- 
ten jedan |. 


maczył, że zaryzykoweła 


czały na codzienne potrzeby. Chcąc, raz, 
sob'e ulżyć w płaceniu komornego, | 
małżonkowie postanowili wriąć sub- 


Na stoliku zjawiła ee wódeczka, 
zakąski, później poszła dla odmiany 


wiśniówka przy gorącem daniu, wre 


Str. 5. 


Umiej się znaleźć! 
Zasady zachowania się w domu, na ulicy, 
w towarzystwie 


W sk epie i 


Na uliey i w miejscach publicze 
nych obowiązują nas wprost nie. 
które elementarne przepisy do. 
brego wychowania, którs koniecz- 
nie należy przestrzegać. 

Oczywiście wiemy o tem wszy- 
sey, że znajomych pozdrawia się 
uklonem. Jeśli pan idzie w towa 
rzystwie czy to mężczyzny czy 
kobiety, jeśli ktoś pozdrawia pā. 
na towarzystwo, grzeczność wyma 
ga, aby i pan uchylił kapelusza. 
W razie przypadkowego potrące- 
nia przechodnia, dobrze wycho.. 
wany cztowiek przeprasza uprżej 


Jeśli w tramwaju brak miejsc. 
ustępujemy miejsca osobom wie- 
kowym i kobietom. Oczywiście, 
że w tych wypadkach człowie- 
kiam dobrze wychowanym, bądzie 
ten. kto ustąpi miejsca. — jeśli na 
nie czekają dwie panie — kobie- 
bie starszej. Pani, której nstąpio 
no miejsca, dac jest po- 


dziękować npani skinieniem 
głowy. Jeśli w  natłoczonym 
tramwaju zobaczymy kogoś ze 


znajomych — wysiarczy wówczas 
ukłon. Przepychanie się i depta- 


GEKERYCZNE 


skórne, w lecz- 
nicy speciatiej 


ICZACKIESO 2 m, 6, róg Sio-Krzyse |19 Senatorska 10. 


kej, 8 r. — 9 w, Św. 12 — 6, Wiz 2 zł; 


g vis viss 
CHMIELNA 56 b bw rea 
Leczenie ehorób wenerycznych i 
piemoe plé Acalizy krwi i mo- 
czu. Hlektrołeczenie. Zapobiega. 


nie, s. Od 8 r. do 9 w, Poruda 4 zł 
DR, "MILLER, WILCZA 5. m_ 2. 


2 — 8 w, św, 4 — 6, WENERYCZNE 
SPECJALNIE U KOBIET 


ZĘBY sziuczne, leczen:e, plombowa= 


w tramwału 


nie po nogach sąsiadom, aby po. 
dejść do znajomych jest niewska 
zane. 

Baczną uwagę zwrócić należy: 
jeśliimamy kaszel, na zasłanian:e 
mat ręką. Jest to nieodzowne ze 
względów higienicznych ; stetycz 
nych. K ąc obdarzyć możemy 
naszych sąsiadów zarazkiem gry 
py czy anginy i sluszn: a możemy 
narazić się na zwrócenie uwagi, 


Zasłanianie ust obowiązuje ruwe 
nież i przy ziewaniu. W razie zde 
niedbania w tym wypadku tego 
nakazu dobrego wychowania. uwa 
żani będziemy na pewno za ludzi 
źle wychowanych. 

Należy również zwrócić uwagę 
na zachowanie się w sklepach spo 
żywczych. Niema nie wstręiniej. 
szego, jak branie do ręki przez 


kupujących artykuiów spożyw- 
ozych, który maja zamiaru 
nabyć Z uau.. tan mOŹLa 


się, niestety; dość czę. » spotkać 
A przecież żedni dobrze wycho. 
wana osoba nia weżmie do ręki 
np. bułeczki, którą <upuje. Wy- 
starczy wakazać ją sprzedającej. 


M. E- 
| Li 


LECZN ICA WERE Ae 


Wizyta 4 ~} 


1 


9 r.—9 w, Sw, do 3 pb Lekarka 3- 5 


Dr. GROSGLIK 


Złoła 44. Węperyczne % r.- -9 w. 


h up ETYKI 
Cnorody 20i; Adi, w (UGdY, KISZEX 
Frześwictlenia ) — 11 3 — 7, Specjal. 
na lecznica Leszno 5 Wizyta 5 zi 


— a 


LECZNICE 


Twarda 4 wiweizbowa 6 


nie Specjalna lecznica zębów. Przyję- | Lekarze spec, chorób wen., skórnych i 
cia do ósmej. 
druga, 
i Wareckiej), 


Mowy Świat 62 (neprzeciwko 
Niezamcżnym ustępstwo, 


N edziels dziesiąta — płciowych. 9 r, — 9 w, ni iedz, do 6. -ej 


Kobiety od 5.ej do 7-€j. Wizyta 4 zł, 
Analizy n elektroleczeme, 


szcie i bikierek do kawy, Pan inżynier | gólna, okazja, gdy w domu Pawła za. 
w miarę wypitych kieliszków stawał | mieszkał sublokator, 


się coraz b.rdziej zaborczy i coraz 
bardziej poulały, Guy opuszczali re- 
s.auracie, pani Regna z trudem trzy- 
mała się na nogach i miała rozkoszny 
sznierek w głowie. Dopiero w domu 
pan inżynier wawnil cały tempera» 
ment, Niby dziękując za mile spędzo 
ny wieczór, mocno przygarnął ją do 
s.ebie, Nie bromia się. Nie umiała s.ę 
bron.ć przed rozkoszą. A może? Tak 
się zapamiętali w sabacie ciał, że ani 
się spos.rześli, gdy cicho nchyliły się 
drzw. i zarysowała się w nich sylwet- 
ka męża, 

— Ren.ul — jakiś niesamowity skoe 
wyt wyrwał mu sę z gardła. KRoz- 
wścieczony dopadł do inzymera j za- 
czął go dusić za szyję, W kleszczach 
palców robotnika wyzionął imżymier 
ducha, 

TRAGEDJA RODZINNA 

Morderstwo.. Sąd... Kraty 
więzienne... Zgaszone ognisko 
domowe — oto straszne skutki 
jednego lekkomyślnego kroku, 
jednej decyzji, powziętej bez 
zastanowienia, jednego przypad 
ku, który został zbagatelizowa- 
ny. Filip zbyt ułał swej żonie, 
zapominając o tem, że była nie- 
winna, gdyż nie miała okazji do 
śrzechu. Ale znane są i inne 
wypadki, że żona, nagabywa- 
na przez subiokątora, zachowa 
ła wierność mężowi, a jednak 
doszło do tragedii. 
ZAZDROŚĆ I SZALEŃSTWO 
Pawel Szymkiwicz był chorebliwia 
zazdrosny o swą żonę. Wszędzie wie- 
trzył zdradę, Znali go wszyscy z tego 
i swawolnemi żartami podnycali jege 
wyobraźn ę, Nadarzyła im się fosse- 


E ZA 


— Jakże się miewa przyjaciel do- 
mu? — pytano go zdradiiwie, — Chv 
ba teraz czc.gouna małżonka Się mię 
nudzi, 

Paweł blisk by? szaleństwa; Szukał 
aktu zdrady, wyczekiwai, podglądał, 
czai się, Więc gdy pewne;o dnis 
przekonał się, że jego żona znajduję 
się w pokoju sublokatora i prowaćz: 
lekką z nim Tozmowę, padł bez Zay’ 
słów, Dz ś znajduje się w szpi.aiu dl» 
umysłowo chorych. Znają go, bo wici 
ko. powtarza: 

— ŹZdradziła| Podła! Zdradziła! 

KOBIETA NAMAWIA BO 

GRZECHU 

Te przykiady świadczyły %3 
tem, że tylko sublokator stano- 
wi niebezpieczeńsiwo dla m-=*- 
żeństw. Tak nie jest. Życie r .s 
poucza, że w nieziiczenych i - 
zach ognisko domowe gasi sub 
lpkatorka. 

SUBLOKATORKA 
Stawski miał starszą o kiwa hat 
siebie żonę, Niepomny obowiazi. » 
męża j ojca, zakochał się w su no. 
torce, Flirt wzmaegał się z fi. 
dz eń, Mimo łez i prźsb Gtawski w 
ścił dom, a z mm razant wyj: av 


dziła się sublokatorka, 
BACZNOŚĆ 

Nie omówiliśmy całego „nie- 
bezpieczeństwa sublonatorskie - 
go”, ale i te przykłady ju 
świadczą, jak trzeba być ostre 
żnym i przewidującym, przyini! 
jąc obcego do domu, ka nieber 
pieczeństwo czyha.. 


Michał Oczeretowicz, 


Str. 4 


Niedziela: Walentego 


Przepowiednie astrologiczne. 


KRONIKA KRAKOWA 
Zasądzenie parobków za napad rabunkowy. Kamienice 


Osoby urodzone w okresie od 20 mar- 
ca do 20 kwietnia będą miały dobre dni 
od dzisiaj do 10 .: arca niech więc je wy- 
korzystają dla swoich celów. 

Katastrofy kolejowe i automobilowe, 
w górach wypadki grożą turystom. 

Posiadają charakter sprawiedliwy, n- 
mysł jasny, cechuje ich wrażliwość, wia- 
ra w siebie, ambicja mają możność wsta- 
wienia się w sztukach pięknych i litera- 
turze. Będą niezależni, zabezpieczeni 
materjalnie. 

Szczęśliwy miesiąc sierpień daty dnia 
1,7, 21, 31, kolor czarny s różowym, 
jako amulet-talizmaa ametyst, liczby lo- 
teryjne 5, 3, 4, 2. 


Teatr miejski: „lfigenja w Aulidzie” 
Popol.: „Poprostu — truteń'* 
Adria: „Kochanek o półaecy'i Rozwódka 
Sztuka: „Sterowiec L. A. 3“ 
Bagatela; „Trader Horn". 

Dom Żołnierza: „Noce bazsanne” 
Promień: „Katarzyna I." 

Słońce: Tarzan władca dżungli 
Swit; daleki świat 

Apollo: „Cham“ 

Uciecha: Bezimienni bohaterowie 
Wanda: Bazimienni bohaterowie 
Warszawa: Arlekinada życia 


Radjo 
G. 10.00 Transm. nabożeństwa z ka- 
tedry lwowskiej 12.15 Transm. poranku 
symfoaicznego z Filharmonji warsz. 
14.00 Transm. odczyta z Peznania inż. 
Eug. Kwiatkaws iego, 14.20 Transm. 
z Katowi , i5.55Transmiaja z Warsz., 
16.20 Muzyka, 16.40 Transm. ze Lwowa, 
16.55 Muzyka, 17.15 Transm z Warsz.: 
„Złoty sen alchemika ',17.45 Płyty gram. 
18.00 Transm. z Warsz.: z akademji ku 
czcięOjca Św. Pinsa XI“, 19.00 Rozma- 
itości, komunikaty, 19.48 Traısm. słu- 
chowiska z Warsz., 20.15 Transm. kone 
certu z Warsz., 23.00 Transm. mnzyki 

lekkiej i tan, z Warsz. 


Dyżur dzienny i nocny aptek: 


Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 
dom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 27. 


Dyżur dzienny: 


Rynek 45, Łobzowska 6/!Grzegórzecka 
9, Długa4, Krakowska 19, Plac Zgody 18. 


Najlańsza oprawa obrazów 


oprawia w ramy owalne obra- 
zy i lustra szybie i najtaniej 


ADAM SŁOTOŁOWICZ 


Kraków, Zwierzyniecka 11. 
Telefon 180-25 


Za pe'skie dywany płacił 
„perskim okiem“... 


Do Wiednia przyjechał oby- 


watel perski Ali Bey Askerow 
z Teheranu. Zakupił on w skła- 
dach firm perskich w Wiedniu 
dywany perskie za 600 funtów 
angielskich. Tranzakcję dokonał 
na weksle przyczem zaznaczył, 
że wyjeżdża z towarem do Ło- 
dzi, gdzie ma zamiar go sprzedać. 
Wobec tego miejscem płatności 
miał być Łódź. Okazało się, że 
Pers wcale do Łodzi nie poje- 
chał, lecz do Warszawy. W ter- 
minie płatności weksli nie wy- 
kupił i dopuścił je do protestu 
W imieniu poszkodowanych firm 
perskich do Warszawy przyje- 
oha? adwokat wiedeński dr. Kirst. 
Zgłosił się on do policji celem 
odnalezienia Ali Beya Askerowa. 
Po długich poszukiwaniach po- 
licja go wykryła w domu nr. 41 
przy ul. Chmielnej, gdzie chwi- 
lowo zamieszkiwał. Ujawniono iż 
Pers dowiedziawszy się o poszu- 
kiwaniach firm wiedeńskich, wy- 
słał bagażem do Gdańska nie 
sprzedane jeszcze dywany. O- 
prócz tego miał w jednym z 
banków warszawskich 15.000 do- 
larów, które przekazał do banku 
w Szwajcarji. Ali Bey Askerow 
został aresztowany za oszustwo. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefen 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


Przed Sądem przysięgłych w 
Krakowie stanęło wczoraj 8 pa- 
robczaków oskarżonych o do- 
konanie napadu rabunkowego. 
No ławie oskarżonych zasiedli 
Stanisław Madej (lat 29), Filip 
Zabagło (lat 2), Leon Milcz (lat 
23), Stanisław Kadula (lat 24), 
Jan Wyżga (lat 25), Sebastjan 
Skowronek (lat 28), parobcy za- 
mieszkali w kilku mniejszych 
wioskach powiatu krakowskiego. 

W czerwcu ub. r. uplanowali 
wymienieui dokonanie napadu 
rebunkowego na dom Piotra Se- 
kuły, rolnika, zam. w Wąsowi- 
cach. W tym celu udało się 
trzech z nich do stodoły Sekuły, 
gdzie się ukryli. Zauważeni jed- 
nak przez żonę Sekuły zbiegli. 
W kilka dni po tem zajściu tj. 


5 czerwca zebrali się w nocy i 
ruszyli w ósemkę pod dom Se- 
kuły. Jeden z nich Stan Madej 
wysmarował się sadzą. Zabagło | 
zaś uzbrojony był w rewolwer i 
kij żelazny. Przyszedłszy pod 
dom, zaczęli się dobijać, woła- 
jąc: „Puszczać, bo policja". Gdy 
Sekuła otworzył drzwi, wpadli 
do środka, zarzucili mu powróz 
na szyję !: zawlókłszy do izby 
powalili go na ziemię, gdzie go 
pobili do krwi, aż do utraty | 
przytomności. Żona Sekuły, prze- | 
rażona, wybiegła na podwórze, | 
dopadli ją jednak i zawlekli z | 
powrotem do mieszkania, gdzie 
musiała im wskazać miejsce | 
przechowania pieniędzy. Po zra- 
bowaniu kilkudziesięciu złotych | 
i trochę garderoby napastnicy. 


| 


| 


| 
i 


zbiegli. W wyniku dochodzeń po- 
licyjnych zostali wkrótce wyśle- 
dzeni i znaleźli się w areszcie. 
Na wczorajszej rozprawie os- 
karżeni' do zarzucanych im czy- 
nów przyznali się, zrzucając tyl- 
ko winę jeden na drugiego. Po 
przesłuchaniu szeregu świadków 
trybunał udał się na naradę. 
Na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych trybunał za- 


|sądził Madeja na 5 lat, Milczka 


na 4 lata, Zabagłę na 3 lata 
reszta oskarżonych po 1"/, roku. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. Konopacki, wotowali s. o. 
Jek i s. o. Pilarski. Oskarżał 
prok. dr. Stanecki Bronili adw.: 
dr. Hollender, dr. Knoebel, dr. 
Immergliick, dr. Abend i dr. 
Gross. 


Śmierć bezrobotnego ślusarza z wycieńczenia. 


Dnia 12 bm. w warsztacie ślu- 
sarskim Józefa Wachtla, Rynek 
Podgórski 14, zmarł z wycień- 
czenia Sarapata Stefan lat 55, 
bez zajęcia i miejsca zamiesz- 


kania, który tego dnia około | 
godz. 20, przybył tam aby się 
przespać. Wezwany lekarz po” | 


śmierć. 
Zwłoki pozostały na miejscu 
do czasu przybycia lekarza ob- 


|gotowia ratunkowego stwierdził | wodowego. 
l 


Włamywacze biżuterji pod kluczem. 


W ciągu dnia wczorajszego po- 
licja przytrzymała Zuckermana 
Chaima, lat 44, handlowca, z 
Warszawy, Bryksa Józefa, lat 30, 


handlarza zam. w Krakowie ul.| 
Gazowa 13, za współudział w, 
kradzieży biżuterji wartości zł. | 


2.500 na szkodę Karola Czap- 


lickiego, właściciela sklepu jubi- 
lerskiego przy Placu Marjackim 
1, przed dwoma laty. 


Skrytobójczy mord opryszków w Olkuszu. 


W nocy z 11 na 12 bm. czte- 
rej osobnicy usiłowali dokonać 
włamania do sklepu z wędlinami 
Mielczaka w Olkuszu. Sprawców 
spłoszono, wobec czego ukryli 
się oni w bramie sąsiedniego 
domu. Właściciel tej 


Czy z psich 


W ;:Dąbrowie Górniczej wy- 
kryła policja, iż J. Pisany i Z. 
Lutyński, właściciele wędliniarni 
przy ul. Legjonów, chwytali iza- 
bijali obce psy, a potem spo- 
rządzali z nich kiełbasy, które 
sprzedawali. Sprawą tą zajął się 
prokurator. Ludność tamtejsza 
niezmiernie jest oburzona nata- 
kie fałszerstwo żywności. Czy 
jednak smakowały nabywcom 
psie kiełbasy niewiadomo. — 


pesesji | 


Piechowicz, przechodząc przez | 
sień, zauważył ukrytych bandy- | 
tów ipoczął alarmować. Bandyci | 
wówczas wystrzelili kilkakrotnie 
w jego stronę z rewolwerów, | 
kładąc go trupem na miejscu, | 


kiełbas mozna 


W każdym razie musiały być 
niezłe, bo nie po smaku poz- 
nano, z jakiej zwierzyny zapo- 
biegliwi kiełbaśnicy  wyrabiali 
swe specjały, ale dopiero z za- 
obserwowanego faktu, że od, 
jakiegoś czasu ginęły w mieście | 
masowo psy. Zapewne wspom- 
niani specjaliści psich kiełbas są 
tego zdania, że z ich wyrobów. 
jeszcze nikt nie umarł, ani się 


poczem zbiegli, zostawiając że- 
lazny drąg do włamań. 

W kilka godzin potem policja 
schwytała jednego ze sprawców, 
którym jest zawodowy złodziej 
Górasiewicz. 


się wściec?... 


nawet nie wściekł ‘przez cały 
czas spożywania zakupywanych 
u nich kiełbas. 

Aż tu nagle, gdy policja od- 


|kryła tajemnicę znikania psów— 


zaczęli się najbardziej wściekać 
ci, co przedtem spokojnie de- 
lektowali się psiemi kiełbasami. 

Ale — jak tu poznać z wy- 
glądu lub po smaku, czy w kieł- 
basie niema „hau-hau'* lub „miau - 
miau “ ? (M) 


Złodzieje mieszkaniowi przy pracy. 


Policja aresztowała Mikuliszy- 
na Mikołaja, lat 23, Mikuliszyna 
Juljana lat 20, robotnika, zam. 
Kielecka 27, za kradzież miesz- 
kaniową garderoby wartości 530 
zł. zł. na szkodę Niemca Zyg- 
munta zam. Moniuszki 21, popeł- 
nioną w dniu 9 bm. 

Rajtara Mieczysława, lat 20. 
ślusarza, zam. Lasowska 8, za 
kradzież węgla na stacji kolej. 
Kraków— Wisła. 


Rogowską Marję, lat 46, han- 
dlarkę, zam. Celna 9, pod za- 
rzutem współudziału w kradzie- 
żach mieszkanionych na szkodę 
Stanisławy Kramar zam. Anczy- 
ca 9, (szkoda 1000 zł.) na szkodę 
Jadwigi Piekarskiej zam. Gon- 
tyny 9, (szkoda 800 zł.) na szko- 


dę Bohdana Gralskiego zam. Ło- | 
wiecka 23, (szkoda 600 zł.) wy- 
mienionym skradziono biżuterję 
i garderobę. Większą część rze- 
czy odebrano i zwrócono po- 
szkodowanym. Powyższych kra- 
dzieży dopuścili się Marjan i 
Zdzisław Kułwiccy, którzy po- 
przednio zostali już przytrzymani. 

Jacha Jana, lat 27, bez zaję- 
cia zam. Dietla 68, za kradzież 
kieszonkową zegarka srebrnego 
i szpilki złotej wartości 800 zł. 
dokonaną w dniu 1 bm. na szko- 
dę Władysława  Chodaćkiego 
zam. Gołębia 2. 


Felgler Bensjon, kupiec, zam. 
Berka Joselewicza 9, zgłosił że 
dnia 12 bm. nieznany sprawca 
skradł z palta leżącego na ziemi 


przy ulicy Zamojskiepo, które 
zdjął ze siebie w czasie łado- 
wania towarów z magazynu na 
wóz, portfel z kwotą 20 zł. i 2 
wekslami na 148 zł. 20. 


Nowe ceny pieczywa. 


Z powodu zwyżki ceny zboża 
i mąki, jaka ujawnila się w ostat- 
nich dniach, ustalił Magistrat na- 
stępujące ceny maksymalne pie- 
czywa, obowiązujące od 15 bm.: 

za 1 kg. chleba żytniego, jas- 
nego 45 gr. 1 kg. ciemnego 35 
gr., 6-cio dekową bułkę wodną 
tzw. polską 5 gr. 

Pobierający wyższe ceny po» 
ciągnięci będą do odpowiedzial- 
ności karnej. 


wille, hotele, pensjonaty, majątki 
ziemskie, gospodarstwa rolne, par- 
cele budowlane (place), młyny pa- 
rowe i wodke, cegielnie oraz wielki | 
wybór małych domków już od 5.000 zł. $ 
posiada biuro „Wawel“ na ko- 
rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, ul. Grodzka 60. 
Tel 108-60, parter 


Bezrobotny Polak dostaje 
ataku furji we Francji. 
Wasquehal (w pobliżu Roubaix), 

mieszka Polak, Józej Niepony(?), 
lat 31. robotnik farbiarski, który 
stracił pracę. Myśl, o przyszłości 
wprawia go w stan przygnębie - 
nia, tem bardziej, że na barkach 
jego spoczywało utrzymanie żony 
i dziecka. Stan ten doprowadził 
go pewnej nocy do ataku furii. 
Zerwał się z łóżka i zaczął 
niszczyć wszystko, co wpadło 
mu pod ręce. Potem rzucił się 
na żonę z rewolwerem w ręku, 
co widząc ona — zbiegła. Furjat 
zamknął się w pokoju i oświad- 
czył, że zastrzeli każdego, ktoby 
się odważył doń zbliżyć. Oka- 
zało się jednak, że rewolwer nie 
był nabity, lecz zanim to dostrze- 
żono, chory zdołał spalić wszy- 
stkie oszczędności rodziny w wy- 
sokości 3.000 franków. Nieszczę- 
śliwego umieszczono w zakładzie 
dla obłąkanych w Esquermes. 


Aresztowanie sędziego 
śledczego. 

W tych dniach zupełnie nie- 
oczekiwanie został aresztowany 
sędzia śledczy w Brasławiu, Hen- 
ryk Butrym. Aresztowanego 
przewieziono do Wilna i osa- 
dzono w więzieniu na Łuszki- 
nach. Aresztowanie sędziego wy- 
wołało zrozumiałe poruszenie 
szczególnie w sferach sądowych, 
tembardziej, że powodem ku te- 
mu posłużyły okoliczności, gdzie 
wchodziły w grę: fałszerstwo i 
podawanie się za inną osobę. 
Aresztowany, jak się okazuje nie 
jest Henrykiem Butrymem, lecz 
Bronisławem Piotrowiczem, wy- 
dalonym przed kilku laty b. sę- 
dzią okręgu nowogródzkiego. Po 
usunięciu go ze stanowiska, 
Piotrowicz sfałszował dokumen- 
ty na imię Butryma i począł 
czynić starania o przyjccie go 
do służby w sądownictwie. W 
tałszerstwie narazie się nie zor- 
jentowano i w rezultacie rze- 
komy Butrym znalazł się w Bra- 
sławiu na stanowisku sędziego 
śledczego. 


Bandyta popełnił samobójstwo 
w więzieniu. 


Z Bielska donoszą: Głośny 
był w Bielsku napad rabunkowy, 
jakiego dokonano onegdaj na 
zamieszkałą tutaj Karolinę Ry- 
chterówną. W godzinach wie- 
czornych wpadło do jej mieszka- 
nia dwóch osobników, którzy po 
steroryzowaniu jej zażądali wy- 
dania pieniędzy. Ponieważ Rychte- 
równa stawiała napastnikom opór, 
w czasie szamotania się, napastni- 
cy spłoszeni szmerem, zbiegli. 
Onegdaj udało się organom po- 
licji ująć sprawców tego napadu 
których osadzono w aresztach 
policyjnych. W dniu wczorajszym 
jeden ze sprawców, niejaki Chu- 
dyba, popełnił samobójstwo, wie- 
szając się w aresztach policyj- 
nych na sznurze, sporządzonym 
z pociętych koców. Pomimo na- 
tychmiastowej pomocy nie udało 
się go przywrócić do życia. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronico krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $ wraz z Odnoszeniem do doma. 
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